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z prośbą o łaski duchowne.

0-----  ©Nowe książki®-------
W Niepokalanowie drukiem Rycerza Niep. wyszły książki.

Walka o dusze ludzkie
z ilustracjami. Napisał Ks. Dr. 
Juljan Młynarczyk.

Prawda o księżach
Napisał Marjan Pilarski.

Kalendarz Rycerza Niepokalanej 
na rok 1936.

N a B o ie  N arodzenie do Z iem i Ś w ię te j.
Dowiadujemy się, że Liga Katolicka w Katowicach przystą

p iła  do organizacji pielgrzymki do Ziemi Świętej pod polską 
derą statkam i Polonia i Kościuszko. Pielgrzymka zwiedzi wszystkie 
miejsca związane z Życiem i Męką Chrystusa Pana oraz A'teny 
i Konstantynopol. W  noc w ig ilijną uczestnicy pielgrzymki oddadzą 
hołd Dzieciątku w miejscu Jego Narodzin w Betleem. Pasterka od
prawiona będzie w Grocie Narodzenia. Czas trw ania pielgrzymki 
17 grudzień —  7 styczeń. Zapisy przyjmuje Liga Katolicka w Ka
towicach, Piłsudskiego 58.

Podzięk owania:
Spełniając dane przyrzeczenie wyrażam publicznie, gorąęe 
podziękowanie Najsłodszemu Dzieciątku Jezus, i Najświętszej 
M arji Pannie Niepokalanie Poczętej za uzdrowienie mnie bez 
operacji, która się koniecznie odbyć miała. „
‘ Kunegunda Radunska

Tczew Pomorze.
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Marja  Niepokalana

§iały puszysty śnieg spadł w noc grudniową na 
zmarzłą ziemię. Początkowo jasne gwiaz
deczki w nieskończonej liczbie zamigotały 
w szarych falach mgły, potem lekkuteńko 

w bezszelestnej ciszy opadły na dół. Jak kochająca 
matka przykrywa troskliwie swoje dzieciątko pu
chową, ciepłą kołderką, tak matka — przyroda 
śnieżnem futerkiem otula swe wielkie dziecię — ziemię, 
pragnąc je zabezpieczyć przed mrozem zimy. Ten nie
skalany płaszcz śnieżystej bieli zmienia ją odrazu i na
daje niezrównany wdzięk uroczystego nastroju. Zdaje 
się, że odmłodniała, że stała się podobną do małego 
dziecięcia ubranego w białą sukienkę w dniu chrztu 
św., w którym woda łaski obmywa duszę jego z grze
chu i zdobi ją w czystość anielską. — Nie długo je
dnak trwa ta piękność bezwiny. Ludzie wchodzą bru- 
dnem obuwiem na miękki puch śniegu, a cieplejsze 
promienie słońca roztopią go i w brzydkie błoto zamie
nią. Najpiękniejszym bywa tylko pierwszy śnieg, tak 
jak najpiękniejszą i najczystszą jest pierwsza niewin
ność.

Artysta malarz chcąc uwydatnić piękność swego 
obrazu, daje mu odpowiednie ramy i stawia go we 
właściwem oświetleniu. Podobnie Kościół postępuje 
-z obrazem swych Świętych — pragnie jak najwyraźniej 
uwydatnić piękność ich świętości. To samo uczynił dla 
obrazu Marji Niepokalanej. — Dla święta Przeczystej, 
Najświętszej Dziewicy dał ramy z pierwszej śnieżystej 
bieli, w którą wystroiła przyroda w grudniu niwy i pola, 
a miłe i łagodne blaski zimowego słońca, igrającego 
miljonem srebrnych iskierek w rozsypanym śniegu są 
dla niego najwłaściwszem oświetleniem.
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Jakżeż cudnie p iękną  jest Marja w Swej n iepoka
lanej jasności!

Trudno nam patrzeć gołem okiem w słońce — 
spuszczamy czemprędzej powieki, bo b lasku  o lśn iew a
jących nasz wzrok promieni znieść nie możemy. Czem 
jednak  jes t  jasność słoneczna w porównaniu  z p iękno
ścią duszy w stanie łaski. Przedziwnie objawia się mi
łosierdzie Boże w duszy ludzkiej. Zaledwie uwolniona 
od winy grzechu, natychm iast jaśnieje światłem, k tóre  
błogosławionych w niebie w podziw wprowadza, a k tó 
rego nasze ziemskie oczy, podług zapewnienia Świę
tych znieśćby nie  mogły. O ile piękniej musi świecić 
dusza małego dziecięcia, k tórej nie skalał żaden grzech 
osobisty. Zachwycamy się n ieskalaną dziewiczością 
świętych panien  Agnieszki, Cecylji, Agaty, Łucji i wielu 
innych, k tó re  krew  swą i życie za czystość oddały, 
a jednak i one pozostaw ały  przez pewien czas w n ie 
woli ducha ciemności przez nieszczęsny sku tek  grzechu 
pierworodnego. Jedna tylko, jedyna dusza była  wolną 
od pierwszej chwili swego życia od wszelkiego, by 
najmniejszego grzechu, k tó ra  bez zmazy stworzona, 
żyła bez zmazy i cała p iękna weszła do K rólestwa wie
czności. Jedna jes t  tylko, k tórej nie tkną ł  nigdy nawet 
cień grzechu lub winy, k tóra  przeszła przez życie czy
sta  bez zmazy n iepokalan ie  poczęta Dziewica Marja, 
Boża Rodzicielka. Ona sama jedna z wszystkich  stw o
rzeń jest błogosławionym  wyjątkiem w smutnem dzie
dzictwie Adamowem. Obok Jezusa  jest Marja na jdosko
nalszym i największym cudem stworzenia. Z wielką mi
łością zabra ł się Bóg do Swego dzieła, gdy w yrzekł 
słowa: „Utwórzmy człowieka na obraz i podobieństwo 
nasze". Stworzył człowieka i dał mu duszę z wyrażo- 
nem na niej piętnem dziecięctwa Bożego i podobieństw a 
ze swym Stwórcą. Z jakąż dopiero miłością przystąp ić  
m usiała do rady  Trójca Przenajświętsza, gdy stw orzyła
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Tę, k tóra  nietylko we własnej duszy nosiła  obraz i po
dobieństwo Boże, ale jeszcze wybraną  została, aby 
z Jej ciała  utworzyć najpiękniejszego z synów ludzkich 
Boga—Człowieka. Z Niej miał zaczerpnąć Zbawiciel 
św ia ta  życie, ciało i Krew — jakże czystą m usiała być 
matka, by Go nie znieważyć! Nieskończona świętość, 
świętość W cielonego Słowa nie mogłaby również uw a
żać za m atkę istoty, k tóraby  choć na moment jeden 
by ła  w niełasce Jego  Przedwiecznego Ojca — dlatego 
s tworzył Sobie Matkę bez grzechu i zmazy!

W przedwiecznej, nieobjętej ludzkim rozumem 
godzinie przejrzał już i og lądał Pan przyszłe Swoje 
dzieło. Widział stw orzenie  wszechświata w jego czy
stej, dziewiczej piękności — widział zazdrość wroga, 
jego chytry  podstęp, widział upadek  ludzi i jego strasz
ne następstw a. Ale dojrzał także ich żal, tęsknotę , p ra 
gnienia. Miłość nie dozwoliła ich zgubić — postanowił 
Sam zadosyćuczynić za ich winy i odkupić ofiarą ży
cia na krzyżu... I to życie wyniszczone wraz ze Swą 
przebolesną m ęką przedstaw ił Ojcu Swemu, aby je 
przyjął jako okup przedewszystkiem  za Swą matkę. 
Odkupienie m atki było najpierwszą, najgw ałtowniejszą 
potrzebą  dla naszego zbawienia, gdyż tylko z n iena
ruszonej, n iepokalanej matki mógł i chciał narodzić się 
Zbawiciel. Tak więc źródło zbawienia, k tórego  po jedyn
cze krople m ogły odkupić całe światy, wylało się prze
obfitym strum ieniem  na Marję i wyjednało Jej jedyną, 
najwyższą łaskę niepokalanego poczęcia, z której znów 
inne łask i na „łaski pełną" n ieprzerw anym  nurtem  
spływały. Jakżeż p iękną i przeczystą musi być dusza, 
w której objawiły się pierwsze, największe cuda dzieła 
odkupienia.

N iektórzy teologowie i święci, k tórym  dano było 
wniknąć okiem ducha w głębiny myśli i planów Bożych, 
twierdzą, że w Królestwie n iebieskiem  był przed wie-
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kami przygotowany wspaniały tron ponad wszystkie 
zastępy anielskich chórów i Świętych. Dla kogo? Nawet 
najwyżsi z duchów niebieskich nie wiedzieli tego. Miało 
to być probierczym kamieniem ich cnoty. I nagle obja
wił im Pan wszechświata, że druga osoba Trójcy Prze
najświętszej stanie się człowiekiem z nienaruszonej 
Dziewicy, która zostanie ich królową na tronie ponad 
nimi już dziś dla Niej przygotowanym. Na ten wy
rok część aniołów wybuchła głośnym buntem. Jakto? 
Bóg miał poniżyć się tak  dalece, aby przyjął postać 
człowieka, i dziewica, istota daleko niższa od nich 
w hierarchji stworzeń miałaby im rozkazywać ,i kró
lować nad nimi! Nie zgodzą się nigdy na podobne upo
korzenie. Nie chcieli podziwiać cudu dobroci i litości 
Boga, więc przyjąć musieli skutki Jego gniewu i sp ra
wiedliwości w odrzuceniu i męce wiekuistego potępie
nia. — Odtąd wypowiedzieli Bogu nieubłaganą, śmier
telną walkę. Wszystkich, których On stworzył na Swój 
obraz i podobieństwo wtrącili w sidła grzechu, złości 
i wyuzdanych namiętności. Dopiero po czterech tysią
cach lat została po raz pierwszy ukrócona ich samo
wola i zdeptana nogą Tej, której władzy nad sobą uz
nać nie chcieli. Dokonał tego cud Jej Niepokalanego 
Poczęcia, które Marję pierwszą wydarło ze szponów 
piekielnego wroga a przez Nią otworzyło drogę do nie
ba dla miljonów dusz.

Cudownem arcydziełem piękna i czystości musi 
być Marja skoro dla niej zbudowanym został najwspa
nialszy tron w wieczności a najpotężniejsi Książęta nie
b iescy  za nieuznanie Jej władzy strąceni zostali z roz
koszy rajskich na wiekuiste męki piekła.

Marja przeczysta jest dla nas Swych dzieci zwier
ciadłem sprawiedliwości i świętości. Przeglądajmy się 
często w tern zwierciedle, a z łaską i pomocą naszej 
niepokalanej Matki poznamy jaśniej szpetność naszych
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dusz i goręcej zapragniem y naśladować Ją  w cnotach, 
zwłaszcza w tej, k tóra  Ją  tak  p iękną uczyniła: w świę
tej czystości myśli, serca  i ciała.

O Marjo bez grzechu poczęta — módl się za nami, 
k tórzy  się do Ciebie uciekamy!

Brat Albert
III Zakonu św. Franciszka Serafickiego.

Święty Franciszek Seraficki założyciel trzech za
konów, nietylko jest znany i czczony w całym katolic
kim świecie, ale naw et wśród innowierców, k tórzy  od
noszą się do niego z wielkiem uznaniem, podziwiając 
w nim heroiczne zaparcie się siebie z umiłowaniem 
ubóstw a złączone — i jego bohatersk ie  poświęcenie 
dla bliźnich.

Często jednak  można słyszeć zdanie, że święta 
postać  Założyciela Franciszkańskiej rodziny nadaw ała  
się tylko do średniowiecza, a w obecnym dwudziestym 
wieku, wzbudza jedynie podziw, lecz naśladować go 
niepodobna.

Tymczasem właśnie  z końcem obecnego stulecia 
znalazł się najw ierniejszy naśladowca św. F ranciszka  — 
i to nie pod włoskiem  niebem lecz na naszej polskiej 
ziemi — k tóry  zaparł się siebie zupełnie, uk ry ł  wielki 
ta len t a r ty s ty  m alarza i znakomite nazwisko rodowe 
pod grubym  habitem  tercjarskim , a zniżając się do 
os ta tn ich  nędzarzy, s ta ł  się jako jeden z nieb.

Tym wielkim miłośnikiem najuboższych a zarazem 
Apostołem  ewangelicznym jest Brat Albert, znany 
w świecie artystycznym  i literackim pod nazwiskiem 
Adama Chmielowskiego.

Adam Chmielowski urodzony 20 s ierpnia  1846 r. 
w Igołomji nad Wisłą, pochodził ze starej szlacheckiej 
rodziny, herbu  Jastrzębiec. Bogobojni rodzice: Wojciech
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Chm ielow ski, naczelnik komory celnej i m atka  Józefa 
z Borzysławskich, starali się dać Adasiowi jaknajlepsze 
w ychow anie . Niedługo jednak  cieszył się wątły  chłop- 
czyna czułą rodzicielską opieką. Zaledwie siedem lat

liczył, gdy um arł mu ojciec a w rok  później s tracił 
matkę. Czworgiem nieletnich sierót opiekowała się od
tąd  siostra zmarłego ojca Petronela Chmielowska.

Początkowo kształcił się Adam w W arszawie a póź
niej w szkole wojskowej w Petersburgu . Tutaj car
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Aleksander, ujęty jego niezwykłemi zdolnościami, za
szczycił go odznaczeniem, które torowało mu drogę 
do świetnej przyszłości, ale młody Chmielowski tak 
tęsknił za ojczystym krajem, że po roku wrócił do 
Warszawy, gdzie po ukończeniu średniej szkoły, zapi
sał się do wyższej uczelni rolniczo-leśnej w Puławach.

Gdy w roku 1863 wybuchło powstanie, Adam 
Chmielowski, jako 17 letni młodzieniec, przyłączył się 
najpierw do oddziału powstańczego Leona Frankow
skiego a później walczył przy boku Zygmunta Chmie- 
leńskiego, jako adjutant łącznikowy.

Raz, gdy z zapałem pełnił wzorowo swą służbę, 
odłamek zabłąkanego granatu strzaskał mu nogę. Schwy
tany przez moskali i przewieziony na miejsce opatrun
ków, bohaterską cierpliwością, jaką okazał przy am
putacji nogi — sam np. trzymał świecę — tak dalece 
ujął sobie wrogów, że najchętniej pozwolili mu na le
czenie się u krewnych.

Po podgojeniu się nogi wyjechał do Paryża, gdzie 
ukończył studja inżynierskie a potem pojechał do Mo
nachium i zapiśał się do szkoły malarskiej.

Niezwykłym talentem zwrócił na siebie uwagę 
miłośników sztuki — sam król bawarski Ludwik często 
odwiedzał jego pracownię i serdecznie go do siebie 
zapraszał. Ale Adam Chmielowski nie pragnął świato
wej sławy, szlachetny jego duch rwał się do wyższych 
ideałów, to też z całym zapałem pracował nad we- 
wnętrznem uświęceniem. Rozmyślanie o rzeczaeh^Bożych, 
umartwienie i częste przystępowanie do Sakramentów 
św. sprawiły, że głęboki, pobożny nastrój jego duszy 
przelewał się na płótno i zbawienny wpływ wywierał 
na oglądających jego obrazy.

Po ukończeniu szkoły sztuk pięknych bawił jakiś 
czas w Warszawie, gdzie świat artystyczny ubiegał się 
o jego towarzystwo.
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Warszawa nie odpowiadała jego usposobieniu —  
tęsknił za ciszą, w której mógłby łatwiej poznać, jakie 
zamiary ma Stwórca względem niego. Przeniósł się 
więc do Krakowa i tutaj, gdy raz na stokach Wawelu, 
zapatrzony w nurty Wisły myślał o obrazie, jaki miał 
utrwalić na płótnie — zobaczył kilku młodych, obdar
tych biedaków, którzy wiedli zacięty spór o odpadki, 
jakie znajdowali na śmietnisku.

Łzy serdecznego współczucia nad nędzną dolą 
takich młodych ludzi zasłoniły mu oczy a w duszy 
usłyszał głos: „Porzuć wszystko i poświęć się dla tych 
biedaków".

Zrozumiał na razie, że ma zostać zakonnikiem, by 
ratować grzeszników — i wstąpił do Zgromadzenia 
księży Jezuitów. Tutaj jednak tak ciężko zapadł na 
zdrowiu, że za radą przełożonych opuścił Starą Wieś 
i udał się na Podole do swego brata Stanisława, który 
tu miał swą majętność. Właśnie w tym czasie zapro
wadzono na kresach po parafjach Tercjarstwo. Adam 
Chmielowski nietylko wstąpił zaraz do III zakonu, z po
stanowieniem wiernego naśladowania św. Franciszka 
Serafickiego, ale nadto zajął się bardzo gorliwie pracą 
organizacyjną i apostolską wśród tercjarstwa.

Zbożna działalność świątobliwego Tercjarza zanie
pokoiła władze rosyjskie — to też po trzechletniej p ra
cy apostolskiej otrzymał Adam Chmielowski rozkaz na
tychmiastowego opuszczenia Podola z zagrożeniem ze
słania na Sybir.

Po powrocie z Podola osiadł gorliwy Tercjarz 
w Krakowie, gdzie się zapoznał z mieszkańcami tak 
zwanej miejskiej ogrzewalni.

Na widok tych nędzarzy, pozbawionych wszelkich 
środków do życia i bardzo chorych na duszy, poznał 
nagle jasno Adam Chmielowski swe powołanie. Udał 

się więc do księcia Kardynała Albina Dunajewskiego
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z pokorną  prośbą, by mu pozwolił nosić publicznie h a 
bit tercjarski, gdyż ten  ubiór pokutny ułatwi mu zbli
żenie się do najnieszczęśliwszych biedaków, dla k tó 
rych postanow ił wszystko poświęcić: sławę zdolności, 
wygody, zdrowie i życie.

Wzruszony dostojnik Kościoła św., ze łzami w o- 
czach p rzygarną ł  nowego naśladowcę św. F ranciszka  
Serafickiego czule do serca i na nową drogę życia po
błogosławił — a gorliwy miłośnik ubóstw a i ubogich 
napisa ł w liście do k rew nych : „Adam Chmielowski już 
umarł... żyje tylko Brat Albert*.

Gdy już Brat Albert o trzym ał od władzy kościel
nej pozwolenie na noszenie habitu  udał się do Zarządu 
miasta z prośbą, by mu oddano w opiekę miejskie 
przytuliska, na co się chętnie zgodzono.

Przytuliska owe nazywali biedacy w swym języku 
„norami*. I rzeczywiście nazwa ta  dobrze określa ła , 
jak  niepodobnemi do mieszkań ludzkich były  te rudery , 
ze zgniłemi podłogami, w których  gnieździło się ro 
bactwo, z brudnem i ścianami bez szyb w niezamykają- 
cych się oknach i bez najniezbędniejszych sprzętów.

Gdy pogodna i ciepła wiosna w yprowadziła  b ie 
daków na świeże powietrze, Brat Albert zabrał się oso
biście do uporządkow ania  „nór*. Sam wyrywał zgniłe 
deski z podłogi, zastępując je nowemi, sk roba ł  i bielił 
śeiany, napraw ia ł  okna, dom na zewnątrz o tynkow ał 
i otoczył ogrodzeniem, k tó re  zam ykała  fu rtka  z dzwon
kiem.

Dawniejsi m ieszkańcy „nory”, nie mogli poznać 
nowego schroniska i nieśmiało zgromadzili się późną 
jesienią przed ogrodzeniem  niepewni, czy ich kto w pu
ści do tak  miłego zabudowania.

A gdy Brat A lbert otw arł drzwi szeroko a jesz
cze szerzej swoje ramiona, zapraszając do wejścia, łzy 
wdzięczności popłynęły  z oczu biedaków a podzięko
waniom nie było końca.
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Gdy mieszkanie zostało uporządkowane, postarał 
się Brat Albert o zaopatrzenie spiżarni w żywność. Na 
małym wózku objeżdżał place targowe i żebrał o ja ł
mużnę dla biednych. Dary hojnie się sypały a świąto
bliwy jałmużnik promieniał radością, że będzie mógł 
głodnych nakarmić.

W podobny sposób zaopiekował się przytuliskiem 
dla kobiet.

Praca, której podjął się Brat Albert przechodziła 
siły ludzkie — ale P. Bóg przysłał mu wkrótce kilku 
tercjarzy, którzy objęli opiekę nad przytuliskiem dla 
mężczyzn i kilka dzielnych niewiast, które poświęciły 
się dla kobiet. Osoby te przybrane w habit taki jaki 
miał Brat Albert, zapoczątkowały zgromadzenie Alber
tynów i Albertynek, które obecnie ma swych przedsta
wicieli prawie w całej Polsce.

Przeszło 30 lat spędził Brat Albert na usłudze 
biednych i tak zupełnie zapomniał o sobie, że według 
zdania jednego dostojnika Kościoła — nie miał nie 
tylko swego pokoju ale nawet swego kącika i nigdy 
i nigdzie nie mógł ani na chwilę usunąć się od towa
rzystwa ubogich i Braci, którzy podobnie jak on po
święcili się dla biednych.

W ostatniej chorobie nie zmienił w niczem suro
wego i umartwionego trybu życia. Gdy raz omdlał skut
kiem strasznych cierpień, kazał go lekarz przenieść 
na łóżko miękko usłane; sługa Boży po oprzytomnie
niu odczuł to bardzo boleśnie i ze łzami błagał, by go 
położono na twardym tapczanie. Przeniesiono go więc 
na deskę a wówczas uśmiech radości rozjaśnił jego 
schorowane oblicze a usta wyszeptały: „Teraz mi dobrze".

Świątobliwy, pełen zasług żywot, zakończył Brat 
Albert w uroczystość Bożego Narodzenia 1916 r.

Gdy w południe dzwoniono na „Anioł Pański”, 
pozdrowił po raz ostatni na ziemi Najświętszą Marję
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Pannę — przy wyrazach: „A Słowo Ciałem się stało", 
pochylił głowę a dusza jego uleciała w zaświaty do 
przybytków wiekuistej chwały.

Zaledwie wieść o śmierci Brata Alberta obiegła 
Kraków, nietylko chrześcijanie ale nawet żydzi powta
rzali: „umarł Święty* — i to powszechne uznanie świą
tobliwości i zasług ubożuchnego tercjarza zapoczątko
wało starania się o jego Beatyfikację. Esha.

Stopień  XII. — w alka z w ie lom ów stw em .

Zmysły zewnętrzne: wzrok, słuch i smak pognane 
zostały w niewolę, aby tam odpokutować za grzechy 
dotąd popełnione. Ten sam los spotkał dwa inne zmy
sły, powonienie i dotyk. I one zawiniły wiele, dopuściły 
się przeróżnych niegodziwości, zwłaszcza ten ostatni 
przez poszukiwanie wygód i przyjemności zmysłowych, 
przez unikanie bólu.

Ale swoboda tych pięciu zmysłów już się skoń
czyła. Skrępowane sznurami umartwienia nie mogą o- 
bracać się w stronę dawnych przyjemności, nie mogą 
zaspokajać swych zachcianek. Szarpią się więc przeo- 
krutnie, usiłują stargać nałożone pęta. Dusza w dotkli
wy sposób odczuwa tę szarpaninę, bo niech nikt nie 
myśli, że więzienie zmysłów znajduje się gdzieś daleko 
poza jej królestwem. Nie, wszystko odbywa się w niej. 
Wolą tylko, myślami i pragnieniami, zmianą obyczajów 
oddalona jest Dusza od swoich wrogów, zaś istotą rze
czy jest im bardzo bliska, są oni jej domownikami. 
„A nieprzyjaciele człowieka, domownicy jego*.

Trzy drogi doskonałości
Droga oczyszczająca

A Jezus milczał“.
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Do zmysłów zewnętrznych należą także usta, które 
siedzibą są nietylko smaku ale i języka. Św. Jakób pi
sze w swoim liście, że „Język m aty wprawdzie członek  
jest, ale wielkie rzeczy p o d n o s i Dusza oświecona przez 
łaskę poznaje, że nie ostoi się na rozpoczętej drodze 
Bożej, ani nie postąpi wyżej, jeżeli nie opanuje także 
i przedewszystkiem języka. Postanawia więc położyć 
koniec wszelkiej gadatliwości. Rozmyślanie znów spie
szy jej z pomocą i opowiada co następuje:

Mało jest ludzi na świecie nawet między pobożny
mi, którzyby umieli panować nad chęcią do mówienia. 
Milczenie w praktyce znane jest tylko małej garstce 
dusz prawdziwie świątobliwych i umartwionych, poza- 
tem słyszy się krytyki, obmowy, szemrania, plotki i prze
różne niepotrzebne gadki i bajki. Przeważna część ludzi 
na tem marnuje życie swoje.

Pan Jezus o wielomówstwie mówi tak: „A powiadam  
wam, i i  z  każdego słowa próżnego , któreby w yrzekli 
ludzie, zdradzą liczbę w dzień sądny*. Jeżeli więc z próż
nych słów będą ludzie surowo sądzeni, to cóż dopiero 
z obmów, oszczerstw, szemrań przeciwko władzy, posą- 
dzań, kłótni, przekleństw, bluźnierstw, kłamstw i t. p. 
gorszących słów?

Najpospolitszym z grzechów języka jest obmowa. 
Grzech ten podobny jest do kradzieży, bo nie dosyć 
wyspowiadać się z niego, ale trzeba jeszcze przywrócić 
sławę bliźniemu, jaką się mu wykradło przez wyjawie
nie jego grzechów i wad. Czy obmowa jest prawdą czy 
nieprawdą? owszem ona zawsze jest prawdą, jest jednak 
grzechem, gdyż godzi w dobre imię bliźniego. Jak nie 
wolno ukraść złotówki, ani nawet bochenka chleba, to 
tem bardziej nie wolno rozgłaszać cudzych błędów, 
choćby w małej rzeczy, bo mówi Pismo św.: „Dobre 
im ię droższe je s t , aniżeli mnóstwo bogactw* (Ekkl. 7.).

Pan Jezus mówi tak jeszcze:
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„Z słów twoich będziesz usprawiedliwiony: i z  słów  
twoich będziesz potępiony” (Mat. XII. 37).

Często słowa wydają świadectwo o wewnętrznej 
wartości człowieka. Nikt nie uwierzy w świętość takiej 
osoby, która mówi zawiele i źle, zwłaszcza gdy obma- 
wia. Jeżeli złe słowa z ust twoich wychodzą, znak to, 
że i w sercu jakaś złość się ukrywa. Czy nie mówi 
także nasze polskie przysłowie: „Poznać po mowie, co 
komu w głowie“.

Faryzeusze mieli się rzeczywiście za sprawiedliwych, 
a Pan Jezus jak ich osądził? „Rodzaju jaszczurczy, jako 
możecie dobre mówić rzeczy, gdyżeście źli?  ponieważ 
z obfitości serca usta mówią. Dobry człowiek z dobrego 
skarbu wynosi rzeczy dobre: a z ły  człowiek ze złego 
skarbu wynosi z łea. (Mat. XII, 34—35). Po słowach więc 
poznajemy, jaki jest skarbiec serca naszego, zły czy 
dobry.

Na chorobę niepowściągliwości języka zapadają 
nietylko ludzie źli, ale i dobrzy, nawet dusze na pozór 
bardzo pobożne. Jest to oczywiście pozorna tylko p o 
bożność u tych gadatliwych duszyczek, bo św. Jakób 
mówi: „A je śli kto mniema, że je s t pobożnym, nie pow
ściągając języka  swego, ale zawodząc serce swe, tego 
nabożeństwo próżne je s tu.

Św. Paulin biskup powiada, że: „Są ludzie, k tórzy  
sam i nienagannie żyją, lubią jednak ganić życie  innych“.

Gdyby nie język, to o wiele więcej mielibyśmy 
świętych. Wielka liczba dusz nie dochodzi do szczytu 
doskonałości przez wielomówstwo. Ale czy Pan Bóg źle 
uczynił, gdy dał nam język? Nie, Pan Bóg wszystko 
dobrze uczynił — i język jest arcydziełem Jego mą
drości i wszechmocności, tylko my źle się tym człon
kiem posługujemy.

Oj ten język! Porównaćby go można do smoka 
z Apokalipsy Ś. Jana, o którym ten święty tak pisze:
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„ /  ukazał się znak na niebie: a oto sm ok wielki, m ający  
siedem  głów  i rogów dziesięć: a na głowach jego siedem  
koron. A ogon jego ciągnął trzecią  część gw iazd  nie
bieskich i rzu c ił je  na ziem ię“. (Ap. XII. 3—4).

Gwiazdy niebieskie są tu symbolem dusz pięk
nych, cnotliwych, które świątobliwością życia unosiły  
się przez pewien czas wysoko, ponad brudami tej ziemi. 
Przyszła jednak chwila, że i one pozwoliły sobie na 
gadatliwość i ogonem języka zostały ściągnięte na ni
ziny, na których pełzają jak inni przeciętni ludzie.

O jaka szkoda!
Św. Augustyn tak mówi: „Jest p rzed  tobą spra

wiedliwość, je s t  i niesprawiedliwość, a ję z y k  m asz tylko  
jeden, dlaczego więc obracasz go do n iespraw iedliw ości?“

Łatwo i lekko z ust słowo wychodzi, ale jak cięż
ko nieraz razi bliźniego! Nie trudno je powiedzieć, pu
ścić na wiatr, jak się to mówi, ale później bardzo cięż
ko odwołać.

Św. Paweł nazywa obmówców „O brzydliw ością  
Bożą*. Oni są i ludziom obmierzli i niemili. Pismo św. 
każe nawet od takich uciekać jak od synów zatracenia. 
VZ  obmówcami nie m ieszaj się, bo wkrótce nastąpi zgu
ba ich” (Pror. 24).

Okropnością wielomóstwa przeraziła się Dusza. 
Błaga Pana Boga i Matki Najśw., aby ohydą tego grze
chu nie zmazała się już nigdy. Odtąd o wszystkich  
i o wszystkiem dobrze mówić albo milczeć będzie.

Umartwienie zjawia się Duszy na pomoc.,.
Rozmyślanie mówi jeszcze o grzechach języka, aby 

Dusza w drodze życia pamiętała o tern, czego jej nie 
wolno.

D zies ięć  grzechów  język a .
1. Obmowy i słowa szarpiące sławę bliźniego. Po

chodzą one albo z pychy, albo z gniewu i niechęci.
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Grzech ten cięższy jest od kradzieży, bo droższą jest 
sława niż pieniądze.

2. Obelgi rzucane bliźniemu w oczy.
3. Słowa, które wywołują kłótnie i niezgody.
4. Słowa ośmieszające cudze mowy i postępowanie.
5. Słowa buntownicze, sprzeciwiające się drugim, 

szczególnie starszvm i przełożonym.
6. Wyjawianie własnych i cudzych sekretów. „Do

trzymanie sekretu jest 3urowo prawem Bożem nakazane*.
7. Uskarżanie się na krzywdy i dolegliwości wła

sne. Jest to grzech przeciwko cierpliwości, którą każdy 
chrześcijanin, jako naśladowca Pana Jezusa, a tern bar
dziej Tercjarz mieć powinien.

8. Słowa pyszne, chełpiące się ze swoich czynów.
9. Kłamstwa i nieszczerości.

10. Żarty niedozwolone i szyderstwa zwrócone ku 
drugim.

Rozmyślanie chcąc ustrzec Duszę przed grzechami 
języ«a, daje jej jeszcze następujące rady:

Jak s ię  u strzec  grzechów  języ k a ?
1. Zachowywać milczenie, bez potrzeby nie mówić. 

Pan Jezus zachęca ludzi do tego następującemi słowami: 
„A niechaj mowa wasza będzie: Jest, jest: Nie, nie. A co 
nad to więcej jest, od złego je s t“ (Mat. V).

2. Unikać towarzystwa, gdy miłość bliźniego i o- 
bowiązek tego od nas nie wymaga.

3. Wstrzymywać się od niepotrzebnych rozmów 
z miłości ku Panu Jezusowi, Który w całem życiu swo- 
jem mówił mało, a milczał tak cudownie pośród mąk 
najstraszniejszych i milczy nad podziw jeszcze teraz 
w życiu Swojem Eucharystycznem.

4. Nie mówić krzykliwie, bo cicha mowa jest zna
kiem pokory, a głośna znakiem pychy.

5. Nie mówić o sobie, ani o swych radościach, ani 
o cierpieniach, zwłaszcza nie chwalić się.
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6. O Panu Bogu i o rzeczach niebieskich chętnie 
rozmawiać, nie uciekać od tych, co pobożnie mówią.

7. Gdy trafi się jaka sprzeczka, zamilknąć natych
miast, nie rozdmuchiwać iskry swojemi słowami, aby 
nie wybuchnął pożar gniewu.

8. Nie powtarzać nigdy tego, co się o drugich sły 
szało. Być studnią, w której topią się w szystkie niepo 
trzebne usłyszane słowa.

Co daje D uszy cnota m ilczen ia?
1. Pomaga jej do nabycia doskonałości.
2. Czyni ją sposobną do modlitwy i ćwiczeń du

chownych.
3. Zachowuje ją od wielu grzechów.
4. Zjednywa jej w ielkie światła, pociechy i na

tchnienia Boże.
5. Utrzymuje ją w ciągłej gorącości ducha.
Do Duszy milczącej „nie potrzebuje Pan Jezus mó

wić: „Obyś była zim na, albo gorąca...“, w niej zawsze 
m iłość się żarzy.

y,J§zyk jes t powszechnością niespraw iedliw ości“ 
(Jakób, 3).

„Śm ierć i życie  w  ręku ję zy k a “ (Prov. 18).
„Kto s trzeże  u st swoich, s trzeże  d u szy  sw ojeju 

(Prov. 13).

Dusza w towarzystwie Umartwienia idzie dalej ku 
głębinom życia wewnętrznego... S. K.

Gawędy Ojca Kapistrana.
Święty Pafnucy i grajek.

Na każdem miejscu, o każdej porze 
Człek coś dla Boga uczynić może 
I niekoniecznie potrzeba na to 
Chodzić w habicie, mieszkać za kratą,
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Lub na pustyni żyć w ciągłych postach.
Droga do nieba jes t  zwykła, prosta,
— Idą też po niej maluczcy, prości 
Na coraz wyższe szczyty świętości,
Nie wiedząc o tem — lecz nam się zdaje,
Że owe górne świętości kraje,
Zakony tylko wzięły w arendę,
A ja?.. Ja  nigdy święty nie będę.
Bo w jaki sposób? Jestem  piekarzem,
Szewcem czy krawcem, stróżem, stolarzem,
A choćby nawet i profesorem,
Toć w Włosienicę się nie ubiorę,
A z mych uczynków i pracy mojej 
Płaszcz na świętego się nie wykroi.
— Ej w górę serce, mój nieboraku!
Chodzą dziś święci już i we fraku.
P rzypatrz  się dobrze, znajdziesz ich wszędzie: 
W warsztacie, w sklepie, w szkole, w urzędzie. 
Zresztą dowodzić tego nie będę,
Lecz ci opowiem s ta rą  legendę.

Przed lat tysiącem, w czasach pradawnych 
Święty Pafnucy, pusteln ik  sławny,
Który na puszczy zdała od świata 
Swe najpiękniejsze przepędził lata,
W ysuszon pracą  i c iągłym  postem,
W starości modląc się sercem prostem,
Zapytał Boga: Dobry mój Panie,
J a k ą  zapłatę w niebie dostanie 
Twój biedny sługa za życia znoje,
Za te  z szatanem i z ciałem boje,
Za ciągłą czujność, ciągłe ofiary?
— A na to Pan nasz Dobry beż miary 
Przed zachwycone s taruszka  oczy 
Niebieskiej chwały blaski roztoczył
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I rzekł: „Tron chwały czeka na ciebie 
Pośród aniołów i świętych w niebie“.
Patrzy pustelnik, a dusza cała 
Z w ielkiego szczęścia w nim roztajała,
Bo nigdy nawet we śnie nie marzył,
Aby go Pan Bóg aż tak oddarzył.
Więc ze śm iałością starego sługi
Pyta: O Panie! Czy jest kto drugi
Równy mi w szczęściu, w łasce, w nagrodzie?
— Jest, synu! — Biedny grajek w gospodzie. 
Zdumiał się starzec na to niemało
I wnet zapragnął swą duszą całą 
Ujrzeć tę dziwną cnotę na jawie,
Co się ostała w karczemnej wrzawie 
I tak bój św ięty toczyła dzielnie,
Że doścignęła nawet pustelnie.
W ięc do najbliższej ruszył gospody,
Kędy na flecie grał grajek młody —
I upatrzywszy chwilkę sposobną,
Zaczął z nim gwarzyć z cicha, osobno:
— Wyznaj mi, dobry, kochany synu,
W iele spełn iłeś wspaniałych czynów,
W ieleś się modlił, czuwał i pościł,
Aż doszłeś na ten stopień świętości?
Niebiosa bowiem mi objawiły,
Iżeś jest Bogu niezmiernie miły.
Ach, ojcze! na to grajek odrzecze.
Jam jest mizerny, grzeszny człowieczek.
Nie znam ja wzniosłych cnót ani trocha.
Ot, kocham Boga, bo Bóg mnie kocha;
I gdy się zdarzy przy sposobności 
Staram się dowieść mu tej m iłości.
Ot, nie tak dawno w naszej gospodzie,
Jacyś pijani hultaje młodzi,
Niewinne dziewczę porwali z drogi
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I wlekli z sobą w karczem ne progi.
Jako  gołąbek  w jastrzębia  szponach,
Przez rozpustników  owych wleczona 
Zwróciła na mnie ża łosne  oczy,
A jam natychm iast z ra tunk iem  skoczył. 
Choć teologji nieświadom  świętej 
Takiem  w mych pięściach miał argum enty, 
Żem w kilka minut, mój miły panie,
W głowę im szóste wbił przykazanie; 
Nabrali szybko i bez trudności 
Czci i szacunku dla niewinności.
Nie wiem, mój Ojcze — czyli to może 
Upodobanie ściągnęło Boże.
— A więcej, synu nic nie pamiętasz?
— Nie... chyba to, że na Godnie Święta 
Zeszłego roku, kiedym  zobaczył 
Ubogą wdowę, b liską rozpaczy,
Bluźniącą B ogu w ostatniej nędzy,
Ilem miał tylko w tedy pieniędzy,
Dałem jej wszystko — niechaj nie grzeszy 
I niech się Boski Zbawiciel cieszy,
Bo tak  go nasze krzyżują grzechy,
Że Mu przysporzyć radbym  pociechy.

W racał Pafnucy ku  swej pustyni
I myślał: Któryż więcej uczynił
Dla chw ały  Bożej: g rajek  w gospodzie,
Czy też pusteln ik  w czuwaniach, w głodzie? 
Trudno osądzić. Ale Duch Boży 
Na bagnie  naw et lilije mnoży.
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W szczęściu .
Kiedy różam i życie m i się ściele,
Ody kwitnę zdrowiem, urodą i siłą,
Kiedy mię wieńczą liczni przyjaciele 
I  świat uśmiecha się słodko i miło,
Do Ciebie, Jezu, w Hostji utajony,
Dusza na skrzydłach wiary się unosi,
Szuka przed pychą światową ochrony,
O spokój, umiar i roztropność prosi.
Niech mi pomyślność w głowie nie zawróci, 
Niech mię pokora i spokój Twój zleczy,
Poskrom me grzeszne pokusy i chuci!
Szczęście światowe nie jest życia celem,
Ale Ty Zbawco i Sędzio człowieczy,
Bądź mą rozkoszą wieczną i weselem!

Ks. Mateusz Jeż.

Reguła 11I-go Zakonu
Referat wygłoszony na zebraniu ogólnem podczas K ongresu 

III Zakonu św. F ranciszka archidiecezji k rakow skiej, dnia 15 VI 
1935 przez O. Alojzego W ojnara, Kapucyna.

„Miłosierny Syn  Boży... wkłada na ludzi 
słodkie ja rzm o  i lekkie brzem ię, aby w szyscy  
m ieli zbawienie i żyw o t wieczny"... „zaś zacho
wanie p rzep isów  J. Chrystusa je s t treścią  
w szystk ich  regu ł franciszkańskich* . (Enc. Leona 
X III-go  „Misericors Dei Filius").

Reguła Iii-go Zak. F ranciszkańskiego to zbiór przepisów  p ra
ktycznych zatw ierdzonych przez Stolicę A postolską dla w szystkich 
chrześcijan katolików , k tórzy pozostając na świecie chcą stow a
rzyszeni, pod kierow nictw em  I-go Zakonu F ranciszkańskiego, 
w zależności od niego i według jego ducha dążyć do doskonałości 
chrześcijańsk iej.

W iemy wszyscy, że tym pierwszym natchnionym  tw órcą ter- 
cjarskiej Reguły to ta k  nieporów nanie płodny Zakonodawca śred 
niowiecza św. F ranciszek Assyski. Było to w r. p. 1221 podczas
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uroczystości Zielonych Świąt. W Assyżu i szeroko w okolicy po
ruszenie ogromne. Oto ten syn kupca Bernardone, co to tak  nie- 
poczęstnie rozpoczął swą działalność zbieraniem kamieni dziś przed
stawia się oczom ciekawych Assyżan jako wódz kilkutysięcznej 
armji rycerzy Chrystusowych, bosych prawdzie i w grubej odzieży, 
ale zdolnych do porwania za sobą siłą ducha nowych tysięcy. 
Była to Kapituła Namiotów. To zjednoczenie Braci podczas uro
czystości Zesłania Ducha św„ użyźnione Jego darami ożywiło n ie
zmiernie w samym Franciszku i we wszystkich uczestnikach Ka
pituły ducha apostolskiego. To też kiedy św. Zakonodawca z jesz
cze większym niż poprzednio zapałem począł głosić swe misyjne 
kazania w Urnbrji i Toskanji ta k ą  one tchnęły mocą prostej a żar
liwej miłości, że tłum y całe szły za nim jakby za drugim Chrystu
sem ekstatyczne, nie pomne na żadne względy doczesne, pragnące 
jedynie całą mocą przekonania praktykow ać wszystko co usłyszały 
z ust Bożego kaznodzieji. Aby ułatwić im spełnienie tych pragnień 
już wówczas myśli św. Franciszek o spisaniu odpowiednich wska
zówek. Jako  przygotowanie do opracowania reguły w ścisłem zna
czeniu pisze list skierowany do wszystkich wiernych. Wkrótce zaś 
potem przy pomocy swego protektora  kardynała Hugolino w r. 1221 
organizuje nową formę życia religijnego na podstawie s ta tu tu  ty 
tu łem : „Pamiętnik braci i sióstr, którzy począwszy od r. 1221 po
stanowili żyć w pokucie nie opuszczając swoich domostw”. Jes t  to 
pierwsza terc jarska reguła zwana: „Antiqua Reguła Ordinis Poeni- 
tentium". Starożytna Reguła Zakonu Pokutujących. Tą zastąpiła 
w r. 1289 druga zatwierdzona przez Mikołaja IV., a wreszcie trze
cia, k tórą  zatwierdził i ogłosił Leon XIII. w encyklice: Mlsericors 
Dei Filius; z 33. V. 1883. Papież ten  wszelkich dołożył starań, aby 
jak  najszerzej rozpowszechnić Ill-ci Zakon franciszkański. W tym 
też celu nie zmieniając jego zasad i ducha uprościł samą regułę, 
by pozorna ostrość i mnogość przepisów nie odstraszała ludzi do
brej woli od zaciągania się w szeregi tercjarskie.

Po tym historycznym wstępie zastanowimy się jakie główne 
obowiązki wynikają dla tercjarzy z samej reguły. Dwa rodzaje 
bowiem obowiązków ciąży na tym, k to  złożył profesję Ill-go Za
konu, jedne z prawa kanonicznego inne z przepisów samej reguły. 
Wśród przepisów prawnych Kościoła Katolickiego wiele znajduje 
się takich, które odnoszą się do stowarzyszeń religijnych wogóle, 
a więc i do Iii-go Zakonu. Taklemi są n. p. przepisy odnoszące 
się do nowicjatu i profesji. Oprócz tycb, jak  każde inne zorgani
zowane stowarzyszenia tak  111-ci Zakon ma przepisy sobie właści
we, które wyróżniają go od innych. Mieszczą się one przedewszyBt-
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k iem  w regule. Omówienie  w szystk ich  tych  p rzep isów  je s t  p rz ed 
m io tem  konferency j te rc ja r sk ic h  na  m iesięcznych zebran iach  i s t a 
now i p rzedm io t  licznych obszernych  dziel. T u ta j  możem y sobie 
ty lko  ogólnikowo przypom nieć  przep isy  reguły , nak ład a jące  n a  
te rc ja rzy  ważniejsze obowiązki.

Reguła M ikoła ja  lV-go zaw ie ra ła  XX rozdziałów. Zreform o
w a n a  przez Leona XHI-go mieści się w trzech  rozdziałach, k tó rych  
ty tu ły  brzm ią: 1) O przy jm ow aniu , nowicjac ie  i profesji , 2-gi) o k a r 
n ośc i  życia, 3-ci), o u rzędach , o wizycie i o samej regule .  Z brzm ie
n ia  sam ych  tych  ty tu łó w  w ynika ,  że przepisy  odnoszące się do 
poszczególnych te rc ja rzy  zn a jd u ją  się w rozdziale 2-gim. Dzieli się 
on n a  14 paragrafów , a  tre ść  ich ta k  m ożnaby  pokró tce  wyrazić:

1) w ystrzegać  się zb y tku  szczególnie w u b ran iu ;  2) un ikać  
tańców , w idow isk  te a t ra ln y ch  zby t wolnych, hucznych  b ies iad , 
3-ci) zachow ać  m ierność  w jedzen iu  i napoju ,  odm aw iać  modlitwy 
przy stole, 4-ty) pościć w wigilję N iepokalanego  Poczęcia i św. 
F ranc iszka .  5 ty) spow iadać się i k o m u n iko w ać  co miesiąc, 6-ty), 
gdy choroba  n ie  p rzeszkadza  odm aw iać  12 Ojcze nasz, Zdrowaś. 
C hw ała  Ojcu, chyba że się należy  do s t a n u  duchow nego  i o d m a 
wia się godziny kanoniczne,  7-my) zrobić te s ta m e n t  zawczasu, 8-my) 
świecić p rzy k ład em  w rodzinie  i tęp ić  złe pisma, 9-ty) szerzyć miłość 
i u sp o k a jać  niezgody, 10-ty) n ie  p rzysięgać poza koniecznością ,  być 
sk rom nym i w słowie, rob ić  w ieczorem r a c h u n e k  sum ien ia ,  11-ty) 
s łu chać  codziennie  Mszy św. k to  może i uczestn iczyć w zebran iach  
m iesięcznych, 12-ty) sk ład ać  ofiary dla po trzeb u jących  i n a  służbę 
Bożą. 13-ty) odwiedzać chorych  i p rzysposab iać  ich n a  drogę do 
wieczności, 14-ty) schodzić się na  pogrzeb w spółbrac i,  odmówić za 
spokó j duszy zm arłego cząs tk ę  Różańca, przyjąć  k o m u n ję  św.

Do ty ch  obow iązków  w yn ik a jąc y c h  z rozdzia łu  2-go dodać 
na leży  bardzo ważny, odnoszący  się do każdego  członka , a w yrażo
ny  w rozdziale 1-szym, m ianow icie :  Przyjęc i do s tow arzyszen ia  
m ają  nosić  m ały  szkaplerz  i p a s e k ;  inaczej będą pozbaw ien i p rzy 
wilejów i p ra w  im n adanych .  O bowiązek te n  nazw ałem  bardzo  
w ażnym  bo jego przekroczenie  w ażne  pociąga  n a s tę p s tw a  m iano 
wicie u t r a tę  w szy s tk ich  korzyści d uchow nych  i praw , jak ie  daje 
n a leżen ie  do Iii-go Zak. Nie znaczy to  jedn ak ,  że p rzes ta je  się 
przez to  należeć  do Iii-go Zakonu .  W arto  dla w y jaśn ien ia  dorzucić 
tu ta j  k i lk a  szczegółów. P rzedew szystk iem , by spe łn ić  te n  obow ią
zek  n ie  w ystarczy  nosić byle ja k i  szkap le rz  i byle jak i  pasek .  
I s tn ie ją  bow iem  p rzep isy  co do formy, kształtu ,  sposobu noszenia, 
a n a w e t  m a te r j i  i k o lo ru  h a b i tu  te rc ja r sk ieg o  i tych  należy  się 
trzym ać. Oczywiście k to  k u p u je  now y h a b i t  (pasek, szk ap le rz )
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u braci I-go Zakonu, do k tórych obedjenci należy ten nie będzie 
się troszczył jak  tylko o to jak i kiedy ten habit ma nosić, bo 
o formę, kształt,  materję, kolor może być spokojny. Inaczej będzie 
gdy sobie sam ktoś zechce sporządzić szkaplerz czy pasek.

Co do sposobu noszenia zaznaczę tutaj,  że zasadniczo nie 
wystarczy nosić habitu  w kieszeni czy w torebce jak  to utrzymują 
niektórzy dzisiejsi modni tercjarze. Prawdą natom iast jest, że waż
na przyczyna zwalnia tercjarza z tego obowiązku.1 Potrzeba jed
nak  do tego ważnej i słusznej przyczyny n. p. praca zwłaszcza 
podczas upałów, choroba. Także ten kto na krótki tylko czas sk ła 
da habit n. p. na noc nie traci jeszcze przywilejów. Jeśliby zaś 
k to  wątpił czy dana przyczyna zwalnia go sama przez się od no
szenia habitu powinien zwrócić się do swego Ojca Dyrektora, a ten 
może skorzystać z władzy udzielania w tej sprawie dyspenzy lub 
zamiany tego obowiązku na inny. Po to jednak trzeba się osobi
ście zwrócić do swego Dyrektora by on mógł rozważać okoliczno
ści i przyczyny. Z reguły zaś szkaplerz należy nosić na szyi tak, 
by jeden kawałek sukna spoczywał na piersiach, a drugi na  ple
cach, — paskiem zaś należy się przepasać. Nie musi się wszakże 
noBić szkaplerza czy paska bezpośrednio na samym ciele. Także 
pranie i zmienianie szkaplerza czy paska ani nie wymaga ponow
nego ich błogosławieństwa, ani nie pozbawia tercjarza przywilejów.

Wiadomo również wszystkim, że nie można zmieniać szka- 
plerza tercjarskiego na medalik, ta k  jak  się zmienia inne szkaple- 
rze. Nie wszyscy jednak zdają sobie sprawę, że 6-ty paragraf Ill-go 
rozdziału reguły brzmi: „Jeżeli ważna i słuszna przyczyna tercja- 
rzowi przeszkadza zachowywać niektóre przepisy reguły, może mu 
być udzielona dyspenza, lub zmiana rozsądna tych przepisów". Na 
podstawie tego paragrafu Przełożeni I-go Zakonu i dyrektorzy mo
gą według nauki kanon is tów ,2 swoim podwładnym tercjarzom 
w poszczególnych wypadkach kiedy istnieje dostateczna przyczy
n a  zamieniać obowiązek noszenia szkaplerza i paska na noszenie 
medalika. Medalik może być jakikolwiek byle religijny, chyba, że 
miałby on zastąpić także inne szkaplerze. W takim wypadku musi 
mieć z jednej strony wizerunek N. Serca J., a z drugiej Matki 
Najświętszej i muszą być spełnione zwyczajne inne warunki. Do 
tej zmiany potrzebna jest jak wyżej powiedziano ważna i słuszna 
przyczyna i tern różni się zamiana szkaplerza tercjarskiego na me
dalik od zamiany innych szkaplerzy. Sądzić jednak o ważności

1 cf. Dosk. Terc. rozdz. 1, § 3.
2 P. Matteo C. da Coronata — „II Terzordine Francescano* 

n. 77 pag. 211.
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i słuszności przyczyny należy do przełożonego, k tó ry  tej zam iany 
dokonuje. Podwładny może być w każdym razie zupełnie spokojny.

Kończąc ten  kró tk i przegląd najważniejszych przepisów re
guły, odnoszących się do poszczególnych tercjarzy, przytoczę pa
ragraf 5-ty Iii-go rozdziału: „Niech wszyscy wiedzą, że złam anie 
tej reguły nie jest grzechem, wyjąwszy gdyby było zarazem p rzestęp 
stwem praw a Boskiego lub kościelnego.

Więc to  już w szystko co można było powiedzieć o regule 
Iii-go Zakonu w kró tk im  przeglądzie głównych obowiązków, zapy
tacie. Odpowiadam: Stanowczo niel Pominęlibyśmy rzecz najw aż
niejszą bo zasadniczą. O tyle ważniejszą dla isto ty  Ill-go Zak. od 
wszystkiego co dotąd powiedziałem o ile w ażniejszą dla człowieka jest 
dusza niż ciało. Dodać mianowicie potrzeba, że przepisy reguły jako  
takie nie stanow ią same ostatecznego celu lecz stanow ią środki do 
osiągnięcia innych celów. Jak iż  to  cel chciał osiągnąć N am iestnik 
Chrystusowy kiedy zatw ierdzał i ogłaszał przepisy reguły Iii-go 
Zak. franciszkańskiego? Określa On je wyraźnie w tej samej en 
cyklice, przez k tó rą  podał wszystkim do wiadomości i użytku zre
form owaną regułę tere jarską. Pierwszy jego cel jest tak i sam jak i 
miał „M iłosierny Syn Boży kiedy nak ładał ńa ludzi słodkie jarzmo 
i lekkie brzem ię” — a to  aby wszyscy mieli zbawienie i żywot 
wieczny. Drugi cel ściśle z pierwszym związany to cel pierwszego 
Zakonodawcy św. Franciszka sform ować szkołę dla doskonałego 
prak tykow ania chrześcijańskiego życia. Wreszcie trzeci specjalny 
i zależny od poprzednich : odwrócić niebezpieczeństwo jakie gro
ziło i grozi wszystkim  ze strony  złych prądów nurtu jących  wśród 
społeczeństw  dzisiejszych — ażeby zaś złemu zaradzić i odwrócić 
niebezpieczeństw o niem a innego środka, jak  przyspieszyć pow rót 
jednostek  i społeczeństwa całego do Jezusa Chrystusa, k tóry  „zba
wić na wieki może, przystępujące przezeń do Boga” (Żyd. VII. 25>. 
Oto zadanie jakie ma spełniać III-ci Zak., oto cele jak ie miało 
osiągnąć spełnianie przepisów reguły. Czy osiągnęło? Tak, ale n ie 
s te ty  z zastrzeżeniem . Tam ty lko gdzie Tercjarze mieli na pam ięci 
natchn ioną prawdę, wygłoszoną przez Doktora Narodów św. Pawła:: 
„litera zabija, a duch ożywia* (2 Kor. III. 6). I oto dochodzimy 
do sedna rzeczy. Na nic się nie zda dokładne wyuczenie się p rze
pisów Reguły, na nic naw et ich zachowywanie choćby sk rupu la
tne, jeśli nie będzie oparte  na duchu, k tóry  jedynie może uczynić 
z Tercjarstw a szkołę życia, a nie tylko, jak  często bywa, szkołę 
um ierania. Innem i słowy — całe życie Tercjarza powinien przeni
kać duch franciszkański, on też pow inien tchnąć z zachow yw ania 
przepisów Reguły. Duch ten  zaś to nic innego jak  cnoty, k tó rem i
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jaśniał święty nasz Zakonodawca, przez które sta ł się tak  dziel* 
nym apostołem, k tóre  były magnesem, przyciągającym nieprzeli
czone rzesze jego naśladowców, których brak powoduje to zło na 
jakie UBkarżał się drogi nam papież Leon XIII i na które my znów 
dzisiaj patrzymy. Chcecie wiedzieć które to cnoty tworzą ducha 
franciszkańskiego i stanowią jego ideał? Macie je pięknie zebrane 
na ogłoszeniach i programach naszego kongresu: pokora, ubóstwo 
dobrze zrozumiane, ofiarna asceza czyli pokuta, k tórych podstawą 
byłaby radość i dobro, piękno i przedewszystkiem królowa wszyst
kich cnót seraficzna miłość ku Bogu i bliźniemu. Te cnoty są du 
szą ewangelji Chrystusowej, były duszą wszystkich czynów św. 
Franciszka, stanowią ducha reguły Iii-go Zakonu, muszą stanowić 
podstawę i osnowę codziennych zajęć, całego życia tercjarza — 
tercjarki, musi się je odczuwać w każdym spełnionym przez nich 
obowiązku. Inaczej spełnione przepisy reguły trącą faryzeizmem, 
a nawet zabobonnością i nigdy nie zdołają przełamać siły pano
szących się namiętności,  nie zdołają przeciwstawić się hasłom 
i p rak tykom  różnych boyowców, wiciowców, nie zdoiają neutra li
zować atrakcji swastyk nowoczesnego pogaństwa i emblematów 
masońsko-bolszewickich, — i na tercjarzy może spaść zarzut, jaki 
św. Paweł postawił ongiś Żydom: „Zatwardziły się ich umysły; aż 
po dziś dzień bowiem przy czytaniu starego Testamentu...  zasłona 
trw a nie odkryta". Dopiero, gdy ich serce nawróci się do Pana, 
zasłona będzie odjęta". (2 Kor. III, 14). Tak też i dla niejednego z człon
ków Iii-go Zakonu nie tyle może ze złej woli ile raczej z nieświa
domości i pewnego lenistwa Reguła terc jarska spowita jeBt zasło
ną martwoty; spostrzegają oni tylko poszczególne martwe przepisy, 
ale istota sama, jej duch pozostaje dla nich obcym, nieznanym. 
Ale czas najwyższy zabrać się nam wszystkim do rzetelnej pracy 
i zbiorowego, a stałego wysiłku, by w szeregach naszych braci 
i sióstr  tę tnił prawdziwy duch franciszkowy, by życie każdego 
z członków xII-go Zak. było dojrzałym owocem z wonnych, barw
nych i ponętnych kwiatów cnót serafickich. Wówczas pokażemy 
jak  słodkie jest jarzmo i lekkie brzemię obowiązków tercjarskich 
i chrześcijańskich, wówczas pociągniemy za sobą dziesiątki, setki 
I tysiące, o których marzył papież — społecznik i po których spo
dziewał się odnowienia społeczeństw, wówczas dopiero III-ci Zak. 
spełni swą apostolską misję.

Oby więc „Bóg”, że użyję słów Apostoła Narodów (2 Kor. IV, 
6 sq.), „który powiedział, żeby z ciemności zaświeciła światłość za” 
gwiecił ją w sercach naszych dla rozświecenla znajomości chwały Bo- 

aśn>ejqcej w obliczu Jezusa Chrystusa*. „Zawsze umartwienie
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Jezu sa  nośm y ze Bobą w ciele naszem , aby  i żyw ot Jezusow y  w na- 
Bzem ciele się objawił*. A Reguła I i i-go  Zak., k tó rąśc ie  Drodzy 
Br. i S iostry  zachow ywać postanowili ,  n iech  będzie dla  w as według 
s łów  św. Franc.: ks ięgą  żywota, nadzie ją  zbaw ienia ,  ręko jm ią  p rzy 
szłej chwały , znam ien iem  ewangelji ,  d rogą krzyża, s tan em  dosko
nałości,  k luczem  do ra ju  i węzłem wieczystego przymierza*. Z a 
poznajc ie  się p rze to  z w aszą  regułą ,  przechowujcie  ją  w sercu  
i miejcie zawsze p rzed  oczyma, by ją  ściśle (w duchu  serafickim) 
w ype łn iać  i aż do śm ierc i  dochować*, (Świt Seraf. VI1-V1II r. 1925.)

Arcybractwo Paska Św. Franciszka
Symbolika paska i początki bractw a w Polsce.

W lipcowym  num erze  naszego  p ism a (s tr.  219) p rzed s taw i
liśm y po w stan ie  i k an o n icz n ą  e rekc ję  A rcy b rac tw a  P aska  św. 
F ranc iszka .  P rzypom ina ją  sobie Czytelnicy, ja k  to  s łynny  papież 
S yk s tu s  V (nie Pius, p o m y łka  d ru k a rsk a )  — sam fran c iszkan in  
i gorący  czciciel św. P a tr ja rch y ,  chcąc  odwdzięczyć się zakonow i 
za w ychow an ie  i n a u k ę ,  zaraz w p ierwszym  ro k u  swego p a n o w a
n ia  (1585) u s tan o w ił  a rcybrac tw o  p a sk a  czyli c h o rdy  i wyposażył 
je licznemi łaskam i,  by w te n  sposób za ja łm użny ,  udzielane jego 
zakonow i odwdzięczyć się w iernym  dobram i duchow nem i.  Odtąd 
p a se k  s ta ł  się sym bolem p rzypom ina jącym  św Biedaczka i o z nak ą  
przynależności  do w ie lkie j rodziny f r anc iszkańsk ie j .

P a s e k  n ad to  ma przywodzić n a  p am ięć  wyższe myśli i w zn o 
sić dusze k u  Bogu. Przypom ina  on  n a jp ie rw  więzy, k tó rem i  s k r ę 
pow ano P. Jezusa  w ogrodzie O liwnym i p rzyw iązano  do k a m ie n 
nego s łu p a  oraz bicze, k tó re m i  ch ło s ta n o  Najśw. Jego Ciało.

Dalej — p asek  sym bolizuje  czystość obyczajów i cn o tę  po
kuty .  Myśl tę  p ięknie  w yraża  kap łan ,  gdy przy o pasyw an iu  k a n 
dyda ta  św ię tym  pask iem  nap o m in a :  „Weźmij ten  p a sek  n a  twoje 
biodra, aby  one  były p rzepasan e  n a  zn ak  u m ar tw ien ia  i czystości*. 
J a k  pow łóczystą  sza tę  śc iągam y pask iem , iżby się po ziemi n ie  
wlokła, t a k  i duszę pow ściągać  trzeba ,  aby się uczucia jej w  ziemi 
n ie  ka la ły .  A t ru d n a  to  rzecz, p a sek  więc przypom ina, że Bóg 
przez zasługi P a tr ja rchy  Franc iszka  sku tec zn ie  pom aga  sw ą ła s k ą  
do p o k o n an ia  nam ię tn ośc i  ciała i o trzym an ia  cno ty  w strzem ięźli
wości.

Bardzo p ię k n ą  sym bolikę  m ają trey węzły pask a ,  m iano w i
cie oznaczają  trzy węzły duchow e łączące ludzi z Bogiem — wę
zeł n a tu ry ,  ła s k i  i chw a ły ;  oraz  p rzypom ina ją  nasz  p o tró jn y  obo
w iązek  względem Boga, bliźnich i siebie.

Oczywiście, że w  ta k ie m  ro zum iea iu  i pojęciu, a rcybrac tw o  
p a s k a  wydać może i w ydaw ało  pożyteczne owoce. Toteż n iegdyś 
było ono znane  pośród najszerszych  w a rs t  spo łeczeństw a  n ie ty lko  
włoskiego, ale całej E uropy.

U nas  w Polsce zos ta ło  zaprow adzone i szybko rozpow szech
n ione  zaraz w p ierwszych p o czą tk ach  swego p o w stan ia ,  t a k  że już 
w ro k u  1597 przet łum aczono  i w y d ru ko w an o  przyw ileje  i odpuBty 
brack ie ,  a w  1606 u k a z a ła  się n aw e t  spec ja lna  k s iążk a  p. t .  „Brac-
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two chordy albo paska zakonu św. Franciszka". W następnych la
tach  podobne wydawnictwa mnożą się.

Dowodem jak arcybractwo paska św. Franciszka było w Pol
sce rozpowszechnione, jest fakt,  że w r. 1603 nuncjusz papieski 
przy dworze Zygmunta III, Klaudjusz Rangoni pozwolił odprawiać 
w uroczystości brackie procesje z Najśw. Sakramentem po wszyst
kich kościołach, gdzie zaprowadzono to stowarzyszenie. Wpraw
dzie arcybractwo było zakładane przeważnie w kościołach fran
ciszkańskich, zjawisko ta  jednak bynajmniej nie kwestjonuje sze
rokiej popularności stowarzyszenia, bo wówczas kościoły braci 
mniejszych gęstą siecią pokrywały ziemię Rzeczypospolitej.

Również w innych krajach arcybractwo paska św. Franciszka 
cieszyło się powodzeniem.

W ten  sposób św. Patrjarcha wciąż żył i działał przez swą 
wielką rodzinę, skupioną w trzech zakonach i arcybractwie paska. 
Działalność była owocna, zbawienna, ale dla wrogów Bożych —- 
racjonalistów, masonów i innych wolno — a raczej ciężko-myśli- 
cieli — zabójcza; nie podobała się im. Rozpoczęli więc swą prze
wrotną, krecią robotę. Kłamstwem, oszczerstwem i szyderstwami 
ośmieszali zbożne dzieło Franeiszkowe i prowadzili je do ruiny. 
Zachwiał się pierwszy i drugi zakon, podupadł trzeci, rozprószyło 
się arcybractwo paska. — Zdawało się, że triumf piekła zupełny, 
ale św. założyciel czuwał nad swą rodziną. I dziś, równolegle ze 
wspaniałym rozkwitem, ekspanzją Kościoła św. — z radością 
stwierdzić można — odrodzenie i rozwój nietylko pierwszych i dru
gich zakonów franciszkańskich, ale i tercjarstwa. Wskrześmy więc 
i dalszy twór, k tóry wyrósł i rozwinął się z ducha Franciszkowego 
— arcybractwo paska, by w ten sposób idea wielkiego zakonodaw- 
cy złączyć mogła we wspólnej rodzinie wszystkich, co najlepszych 
synów Kościoła.

„ F r a n c i s c u s  a l t e r  C h r  i s t  u b ‘  — powiada Ojciec św. 
Pius XI w encyklice „Rite expiatis" — Franciszek drugi Chrystus! 
Słusznie, bo nigdy nie pojawiło się pośród ludzi doskonalsze, niż 
on odzwierciedlenie ducha i osoby Zbawiciela. Toteż Franciszek 
jest reformatorem jedynym, nie tak  wezwanym jak inni, na  pe
wien czas tylko, ale po wsze czasy. I jak w XIII w. ciemne chmu
ry, które groźną nawałnicą kłębiły się nad Kościołem, za sprawą 
św. Franciszka rozeszły się i rozwiały, tak  i dziś duch Franciszko- 
wy i jego d d e ła  mogą dokonać i przyspieszyć odrodzenie świata 
w Chrystusie. Wystarczy tylko wznowić i właściwym duchem oży
wić jego instytucje, a reforma będzie dokonana, gdyż reforma 
Franciszkowa to nic innego, jak sprowadzenie Ewangelji z wyżyn 
abstrakcji na ziemię, to podanie ludziom nauk ewangelicznych 
w formie najczystszej,  a zarazem najprostszej,  najprzystępniejszej,  
pogodnej, uroczystej, opływającej w źródła duchowego wesela.

C. d. n.

Sp rostow an ie.
Do lipcowego numeru wkradł się błąd drukarski,  mianowi

cie założycielem arcybractwa paska był nie Pius V, ale Sykstus V. 
(1585 — 1590). Słynny ten papież pochodził spod Ankony, dokąd 
przeniosła się jego słowiańska rodzina Peręttich. Jako  9-letni chło
pak  wstąpił do Franciszkanów. Niezwykłe zdolności zapewniły mu
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wielką przyszłość początkowo w zakonie a potem  w Kościele. K rót
ki jego ponty fika t (1585 — 1590) ma w ielkie znaczenia zarówno dla 
państw a kościelnego, jak  i dla Kościoła. Sykstus rozum iał potrzeby 
czasu, a przy swej energji um iał im zadośćuczynić. Do końca ży
cia zawsze w ystępował jako ubogi zakonnik, prosty  w tyciu , ener
giczny w działaniu, wym agający od siebie i ludzi.

Podręczna Eneyklopedja Kościelna.

„ Ś W I T  W I E L K I E J N O C Y *
Obrazek sceniczny w 3-ch odsłonach OBnuty na tle Ewangelji św.

(Ciąg dalszy)
O D S Ł O N A  I I .
W d ro d z e  do  g ro b u .

Scena przedstaw ia miejsce u stóp wzgórza kalw aryjskiego. 
Na prawo wzgórze lekko się podnosi (wzgórze skalne). Tu znajduje 
się ławka, — Na lewo widok na Jerozolim ę. Jako  w stęp, ku rtyna 
się odsłania, — chór na scenie śpiew a:

S C E N A  I.
C h ó r :  Spokój owiał sm ętne skały

Jakaż błoga cisza tu l 
A tam  w grobie zmordowany,
Spoczął Zbawca Ukochany,
Aniołowie strzegą snu l
Święte dusze, serca tkliwe,
Z olejkam i spieszą tam,
Gdzie On leży na kam ieniu,
O ludzkości śni zbawieniu 
Ten ich słodki M istrz i Pan!

S C E N A  II.
Wchodzi M agdalena sam a, staje i ogląda się za innemi).

M a g d a l e n a :  Ach jak  wolno idziecie, a serce moje — tak  
się rwie do P ana! (Po chwili nadchodzi Salome i Marja KI. oka
zują zmęczenie).

S C E N A  III.
S a l o m e :  Ty Marjo nie zw&żasz na to, żeś ty le od nas 

młodsza! Gdybyś szła z moim Janem , bylibyście już grzy grobie 
(Zbliżają się do ławki).

M a r j a  KI . :  Pozwól nam  odpocząć Magdaleno, już mi ręce 
om dlały od n iesienia ciężkich naczyń. (Staw iają rzeczy i siadają).

S a l o m e :  Nie możemy naw et same iść do grobu, musimy po
czekać na tam te.

M a g d a l e n a :  Jeżeli ta k  myślicie, to  i ja  odpocznę (kładzie 
kw iaty i wazę) albo nie — pójdę na Golgotę ucałować krzyż i zie
mię n as iąk n ię tą  Krwią M istrza. Ta Krew musi być jeszcze świeża, 
nabiorę jej z ziemią do chusty.

S a l o m e :  Nie Marjo! tak  bardzo oddalać się od nas nie m o
żesz, musimy być razem.
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M a r  j a  KI . :  Możesz i t u  w pobliżu znaleźć Krew Mistrza,, 
bo pa trz  ty lko  — (pokazuje  ręk ą )  tu  opodal leży k am ień ,  n a  k tó 
ry m  się p o tk n ą ł  i u p ad ł  po raz  trzeci. A czy ca ła  ta  d roga  n ie  jes t  
K rwią zroszona ?

M a g d a l e n a :  Dobrze mówisz Marjo, gdzie je s t  t e n  k a m ie ń ?  
(Podchodzą w  s t ro n ę  k am ien ia ,  M arja KI. pokazuje ,  Salome zmę
czona siedzi bez ru c h u  na  ławce).

M a r j a  K I . :  Tu w idz isz?
M a g d a l e n a :  (klęka, obejm uje kam ień).  Widzę! widzę I (Ma

r ja  KI. t a k  sam o k lęk a  i całuje). O, gdybym unieść  mogła ten  
k am ień  ze sobą  do dom u I aby go zawsze łzami oblewać. S a lom ei 
przyjdź pocału j  1 (Salome przychodzi i całuje).

S a l o m e :  J a k  oni Go tu  bili — kopali — przeklinali. . .
M a r j a  KI  : J a k  On jęczał, gdy nie  mógł się dźwignąć!...  J a k  

się K rew  la ła  z pod  k o ron y  cierniowej!.. .  M agdalena  s łucha  w za
du m an iu ,  nagle  w y bu cha  płaczem).

M a g d a l e n a :  O Boże 1... p rzes tańc ie  I n ie  mówcie już o te m ,  
serce mi p ęk a  z żalu 1... (Pochyla się nad  k am ien iem  zacisnąwszy 
dłonie  i t a k  chwilę  pozostaje)..

S a l o m e :  (bierze M igda lenę  pod rękę) .  Chodź, odpoczn iesz  
n ieco n a  ławce. (M agdalena w s ta je  1 idzie sm u tn o  k u  ław ce — 
w szystk ie  siadają ,  M agdalena  w środ ku .  Po chwili.)

S a l o m e :  Kto nam  odw ali ka m ie ń  od grobu, k tó ry  jes t  bardzo  
ciężki?

M a r j a  KI . :  O tem  i ja  m yśla łam , ale nie chcia łam zasm ucać 
Magdalony.

M a g d a l e n a :  O, i m nie  to  dręczy, ale ufam, że miłość siły 
nam  pomnoży.

S a l o m e :  Nadejdą zresz tą  tam te .. .  (M agdalena z ryw a  się n a 
gle  i s ta je  n a  podw yższen iu  ska ły  przy  wzgórzu k a lw ary jsk ie m .  
Salom e i M arja  Kleof. za n ią  patrzą).

M a g d a l e n a  (mówi powoli): Coś wam powiem... widzę grób... 
O, j a k  mi serce kołacze! J a k i ś  cgień jarzy  się w  ogrodzie.,  koło 
grobu  postacie.. .  jakb y  żołnierze.. . (Marja KI. i Salome spoglądają  
po sobie i coś sobie szep tem  mówią) co to  m a  z n aczy ć?  Chodźcie 
zobaczycie...

S a l o m e :  M agdaleno! ty ś  zmęczona, n ie sp o k o jn a  i t a k  ci się 
pew nie  zdaje...

M a g d a l e n a :  O, nie m ów  ta k  Salome, n ie  c z u ję  zmęczenia 
ale widzę w yraźn ie  ludzkie  postacie.. .  ogień się jarzy...

M a r j a  K i .  J a  ci pow iem M agdaleno co to  znaczy, ale zacho
waj się spokojn ie .

M a g d a l e n a  (schodzi ze ska ły ) :  Mów p rędko!
M a r j a  K I. :  Mówiła nam  Z uzanna ,  że k a p ła n i  postaw ili  s traż  

przy grobie, a g rób zapieczętowali.
M a g d a l e n a  (za łam uje  r ę c e ) : Co mówicie 1 ? O b iegn ijm y  tam  

czem prędzej,  już dłużej zw lekać  nie można, oni zn ie w aża ją  mojego 
m is t rza  i P an a !  Oni Go u k ra d n ą !  Chodź Marjo! Chodź Salome! 
u lly jc ie  m ojem u c ie rp ien iu!

S a l o m e :  Nie lękaj się Marjo, żołn ierze nie t ą  t a k  źli ja k  nasi 
k a p ła n i  W idzia łaś  j a k  s e tn ik  i in n i  pom agali  n am  ciało złożyć do 
grobu, ja k  ka m ień  z N ikodem em  i Józefem  dźwigali... Ale chodźmy 
już powoli, może t a m te  nade jdą .
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M a g d a l e n a :  I znów  powoli! prędzej! p rędzej!  bo mi serce 
wyskoczy!

M a r  j a  K I . :  U spokój się Marjo! toć jeszcze an i po ra  n ie  je s t  
w łaściwa, jeszcze zmierzch panuje .  Co ta m  robić  będziemy ta k  
w cześn ie?

M a g d a l e n a :  Co ro b ić?  P łak ać  przy  grobie będziemy. Wy 
chcecie czekać  w schodu  słońca , co?

S a l o m e :  Tak, ale pójdziemy wcześniej, aby  cię zadowolnić. 
Chodźmy! (zabierają rzeczy i wychodzą. Magdalena gubi jedn ą  lub 
dw ie lilje. — Po dłuższej chwili p rzychodzą: M arta  i Berenice.

S C E N A  111.
M a r t a  (podnosi li lje): Już  ich n iem a, ale czekały  tu  na  nas,  

bo oto k w ia ty  Magdaleny. A je d n a k  nie zaczekały.
B e r e n i c e :  Spew nośc ią  M agdalena  zm usiła  ich do pójścia

p rzed  nam i do grobu. (Wchodzi J o a n n a  i Zuzanna).
S C E N A  IV.

J o a n n a  (rozgląda się): Co? już  ich n iem a ?  n ie  zaczeka ły?  
( J o a n n a  i Z u zanna  siadają).

M a r t a  Były tu , bo zna laz łam  liiję M agdaleny (pokazuje), 
w idocznie  już poszły.

Z u z a n n a :  Gdy s traż  zobaczą to  się p rze lękną .
J o a n n a :  Z w łaszcza Magdalena, bo n ic  o tern nie wie.
B e r e n i c a :  J a k ą  straż, bo i ja  nic nie w iem ?
Z u z a n n a :  Nie w iesz?  k ap łan i  postaw ili  s t raż  przy grobie.
B e r e n i c e :  Niby dlaczego?
Z u z a n n a :  Boją się, aby  k to ś  z n a s  n ie  u k ra d ł  Ciała.
J o a n n a :  Może raczej p am ię ta ją  o zn aku  Jo n asza  Proroka ,

k tó r y  im był d a n y ?  „ Albowiem jako  był Jon asz  w b rzu chu  w ielo
ryb a  trzy dni i trzy  noce: t a k  będzie Syn Człowieczy w sercu 
ziemi trzy  dn i i t rzy  noce". (Mat. 12. 40).

B e r e n i c e :  Nie rozum iem  tego! Więc j a k  się dos tan iem y do 
grobu?

J o a n n a :  Bóg o tern myśli , n ie frasujm y się naprzód. Gorsze 
to, k to  n am  k am ień  odw ali?

M a r t a :  Mnie to  w łaśn ie  najwięcej niepokoi,
Z u z a n n a :  I t ę  t ro sk ę  polećmy Bogu.
M a r t a :  Ale czy żołniferze pozwolą ruszyć k a m ień ?
J o a n n a :  Damy im pien iądze  i zapew nim y ich, że ty lko  Ciało 

chcem y lepiej zabalsam ow ać.
B e r e n i c e :  W ątp ię ,  czy się n a m  to  uda.
Z u z a n n a :  Nie t r a ć  nyż nadziei!! Bóg o n a s  myśli...
M a r t a :  Nie za trzym ujm y się, ale sp ieszm y za niemi.
B e r e n i c e :  One są  pew nie  przy kam ien iu ,  n a  k tó ry m  wczo

raj Mistrza nam aszczono . A może poszły  n a  Golgotę? (M arta pa trzy  
w s t ro n ę  Golgoty).

M a r t a :  Nie w idzę żadnej.
J o a n  a :  (w sta je)  Chodźmy ich szukać ,  już n ieco  odpoczęłam.
Z u z a n n a :  J a  również, chodźm y! (wychodzą).

Z a s ł o n a  s p a d a .
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K R O N I K A .
K raków .

C h ry stu s  u św ięca  ro d z in ę .
Pod tem  h as łem  urządzili  k lerycy  f ran c iszkań scy  u roczy s tą  

ak adem ję  k u  czci C hrys tusa-K ró la  dn ia  27 paźdź. b. r. na  k ru ż g a n 
k ac h  0 0 .  F ranc iszkanów  w K rakow ie .

Na p ro g ram  złożyły się: p rzem ów ienia ,  śp iew y  w y ko nan e  
przez .C h o ru s  C aec il ianus” pod b a tu t ą  br. H ipolita  i o rk ie s t r a  w y
ch ow anków  Br. Br. A lbertynów.

Skoro  przebrzm ia ły  w s tę p n e  dźwięki o rk ie s t ry  O. Dr. We- 
n a n ty  p o dk reś l i ł  w zagajen iu  c no ty  rodz inne : m ęs tw o u mężczy
zny i w stydliw ość  u kobie ty . Dziś n ie s te ty  zarzucono te  w artośc i  
jak o  „niem odne", a k u l tu ra  now oczesna  w swej burzycielskiej 
m an j i  nie zas tąp i ła  ich n iczem. Wobec grożącej zagłady rodziny 
n iek tó rzy  p rzyw ódcy  now oczesnych  p a ń s tw  zastosow ali  r ad y k a ln e  
środki.  Ale one  ta k  długo nie w ystarczą , dopóki C hrystus  nie za- 
k ró lu je  sw em i zasadam i w rodzinie.

Po o dśp iew an iu  przez chór: „Bóg Stworzyciel św ia t a ” —  
S c h u b e r t ’a, br.  Alojzy w referacie  p. t. „Społeczne znaczenie  ro 
d z iny” stw ierdza , że sp o łeczeńs tw u  grozi rozbicie. Przyczyn tego 
z jaw iska  należy szukać  w jego fundam encie ,  k tó ry m  jes t  rodzina, 
t a k  ja k  przyczyny  ru iny  dom u szuka się w zw ie trzen iu  fu n d a m e n 
tu . W ychow anie  zdrow e w rodzinie  uczy obow iązku, bo op ie ra  się 
n a  w zajem nej pow inności rodziców między sobą  i względem dzieci 
i dzieci w zględem rodziców, uczy dalej so l idarności i zgody, uczy 
wreBzcie po s łu szeń s tw a  dla w ładzy; a w łaśn ie  te cn o ty  odgryw ają  
p ie rw szorzędną  rolę w spo łeczeństw ie . Gdzie te  cno ty  za n ika ją ,  
spo łeczeństw o  chyli się ku up adk ow i;  p rzyk ład em  tego — e k s p e 
ry m en t  bolszewicki. Szczególnie dla  nas  Po laków  rodzina  by ła  
o s to ją  w czasie niewoli .  Zrozumieli też wrogowie Kościoła, że ru i 
n a  rodziny  sp row adzi u p a d e k  Kościoła i n a  tem  tle s ta je  się zro
zum ia łym  g w a łtow ny  ich a ta k  na  sa k ra m e n ta ln y  c h a ra k t e r  m a ł 
żeńs tw a .  D latego so l idarn ie  musim y im p rzec iw s taw ić  k a to l ick i  
pogląd  n a  m ałżeństw o, a  wodzem naszym  będzie C hrystus-K ró l .

P oprzedzona przez chó r :  „Z gwiazd m ig o tem ” — Ż u k o w sk ie 
go, oraz przez o rk ies trę  recy tac ja  br. A nice ta  zaw iera  trzy o b raz 
k i  k ró le s tw a  C hrystusow ego  w rodz in ie :  N a z a r e t — Boski Młodzie
n iec  czyta  Pismo św. a Marja i Józef zas łuchan i  i zap a trzen i  w Króla 
koch a ją cych  się serc  w rodz innem  kole, m yślą  o zbliżającym się 
ko ń cu  ad w en tu  ludzkości;  Kanę, gdzie C h ry s tu s  b łogosław i za
wiązkowi miłości m ałżonków , oraz Betanję ,  w k tó re j  Jezus  przyw raca  
s t ro sk an e j  rodzin ie  radość  przez  oddanie  jej s io s try  — jaw no grze 
sznicy.

P ie śn ią  „H osann a” — H illm er’a i dw om a u tw oram i m uzyczne- 
mi zakończono  akadem ję .

A kadem ję  u św ie tn ia ła  p ię k n a  dekorac ja  p rzed s taw ia jąca  s a lę  
t ro n o w ą  ozdobioną  k o lum nam i,  gdzie n a  t ro n ie  roz tacza  b la s k  
swego M a je s ta tu  C hrystus-K ról.  A.



Moim najmniejszym Krucjatkom — Prezeska.
Bardzo dawno temu, gdy ani was kochane dziewczynki, an i 

Waszych Mamuś ani naw et Babuniów  nie było na świecie, zab łąkał 
się w pewnej wiosce p iękny choć bardzo ubogo ubrany chłopczyk. 
Mróz był siarczysty, p ła tk i śniegu niby motyle fruwały w powietrzu, 
a nasz mały wędrowca szedł przytupując w potarganych łapciach 
zziębniętemi nóżkami i wymachując rękam i dla rozgrzewki. Noc już 
zapadła zupełna i tylko miljardy gwiazd s ta ra ły  się wskazywać 
malcowi drogę, lecz dokąd?...

On sam nie wiedział dokąd ma iść. Ale przypom niał sobie, 
że dzieci obchodzą dziś w ielkie święto, dzień, w którym  aniołek 
przynosi im pięknie przostrojone drzewko i mnóstwo zabawek. 
Więc pewny był, że gdzie tylko pójdzie tam  dzieci będą chciały 
dzielić z nim  szczęście i radość religijnego wieezoru. K ieruje więc 
śm iało kroki swe do jednego z domków, najp iękniej oświetlonego, 
rozbrzmiewającego śmiechami dzieci. — Zapukał — zadrżało m ałe
mu serduszko a przez myśl przem knęło mu błyskaw iczne pytanie 
„przyjm ą m n ie?”.

Trzask zam ku i ostry głos pytającego „Czego” ! „To ja, bie
dny bezdomny” — odpowiedział nasz mały. — Ze złością zam knięto 
drzwi i m aleńki m usiał zrozumieć, że dla niego miejsca tam  niema.

I rozpoczął wędrówkę po całej wsi. W jednych domach szczuto 
go psami, w innych ofuknięto go, a jeszcze w innych naw et mu 
drzwi nie otworzono. Wszędzie widział tw arde serca ludzkie n ie
zdolne odczuć nędzy drugich.

1 s tan ą ł na drodze nasz mały wędrowca, wniósł oczy ku 
gwiazdom i zam yślił się. I ty lko  te  gwiazdy w idziały i liczyły łzy 
spływ ające po bladych policzkach. Już m iał nawrócić, gdy nagle 
na sk ra ju  lasu  ujrzał m aleńką chatkę, nie rozbrzm iew ającą weso- 
łemi śm iecham i, ubogą i zgarbioną i tam  skierow ał swe kroki. — 
Nie pocieszony przez nikogo szedł sam pocieszać. —

Otworzyła mu drzwi równie m ała jak  on dziewczynka. Twa
rzyczka jej rozjaśniła się na widok gościa. Chodź biedny chłopczy
ku — pow iedziała — przyjm ę cię bardzo chętnie, lecz poza białym 
opłatkiem  nic w domu nie mam, ale i tera chcę się z tobą podzielić.

Wruszony chłopczyk patrzał długo w jej oczy tak , jakby 
chciał przejrzeć jej serce. A gdy dziewczynka z kaw ałkiem  op ła tka  
zwróciła się do niego — już go nie zobaczyła, tylko z kom inka 
spływ ał cały strum ień łakoci, zabawek a na środku izdebki już 
stało  ślicznie przystrojone drzewko uginające się pod ciężarem  sm a
kołyków, zaś szczyt drzew ka zdobiła główka małego spóźnionego 
gościa, k tó ry  codopiero w tajem niczy sposób zniknął jej z oczu.

W tej samej chw ili we w szystkich domach, gdzie aniołka nie 
przyjęto  z kom ina zaczęły się sypać sadze i grubą pow łoką przy
kryw ały obficie zastaw ione stoły i niegościnne, tw arde serca ludzi...

Pam iętajcie moje Kochane Dzieci, że m iłosierdzie jest n a j
piękniejszą pieśnią, jaką serce ludzkie wyśpiewać może. Nieście 
tę  pieśń wszystkim , którzy płaczą i którzy w niejeden zimowy 
wieczór zapukają do domów W aszych 1 Waszych Rodziców, a może 
pod ubogą szatą wędrowca ukryje się suknia „Posłańca Niebios”, 
k tóry  przyjdzie nagrodzić wasze dobre serduszka pięknem i podar
kam i.
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O O . F r a n c i s z k a n ie  — K r a k ó w ,  p i.  W . W . Ś w ię ty c h  5. 
N r. c z e k u  P . K . O. 407.634.

KALENDARZYK NA GRUDZIEŃ
2  uwzględnieniem odpustów zupełnych 3-ch Zak. F ranciszkańskich 

(Z. F.) i absolucji generalnej dla członków III Zak. (A. G).
1. N. I. A d w . Bł. Antoniego 115. N. I I I .  A dw . S. W alerjana b.

Bon. w. I. Zak.
2. P. S. Bibljany p. m.
3. W. S. F ranciszka Ksawerego w.
4. Ś. S. P io tra Chryzologa b. d. K.
5. Cz. S. Sabby op.
6. P. S. M ikołaja b. w.
7. S. Wigilja z posłem  zak.

S. Ambrożego b. d. K.
8. N. I I .  A d w . N ie p o k a la n e  

P o c z ę c ie  N .M .P . (Z.F.A.G.)
9. P. SS. Leokadji i W aierji mm.

10. W. N.M.P. Loretańskiej.
11. Ś. SS. Damazego pap. Bł Hu- 

golina w. III. Zak. (Z.F.)
12. Cz. Znalezienie Ciała S.O. F ra n 

ciszka, Bł. Konrada w. Iii. Zak. 
(Z. F.)

13. P. S. Łucji p. m.
14. S. SS. Djoskora i Nikarego mm.

(Z. F.)
16. P. S. Euzebjusza b. m.
17. W. S. Łazarza b. m.
18. Ś. S. G racjana •/• Suchedni.
19. Cz. S. N em ezjusia.
20. P. S. Teofila f  Suchedni.
21. S. S. Tomasza Ap. f  Suchedni.
22. N. IV . A d w . S. Zenona m.
23. P. S. W iktorji p. m.
24. W. Wigilja z  postem . Adama 

i Ewy.
25. Ś . B o ż e  N a r o d z e n ie  (A. G.)
26. C z. S . S z c z e p a n a  m . (Z. F.)
27. P. S. Ja n a  Ap. i Ew.
28. S. SS. Młodzianków mm.
29. N. S. Tomasza b. m.
30. P. Bł. Gerarda w. I. Zak. BŁ 

M ałgorzaty p. II. Zak. (Z. F.)
31 W. S. Sylw estra pap.

Za pozwoleniem Władzy Zakonnej i Diecezjalnej. 
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